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P rzy toczone fak ty  — m niem am  — udow odniają dostatecznie, 
że p raw o  pierw szej nocy  n ie je s t w ytw orem  feodalizm u; owszem 
g łów na p rzyczyna jeg o  upadku  — to rozwój ustro ju  feodalnego, 
k tó ry  doprow adził do w ykupu  jus p rim ae noctis z początku  przez 
w asalów  pochodzenia szlacheckiego , potem  zaś — innych. B yło 
to  nieodzow nym  w arunk iem  określen ia  w szystkich  stosunków  ży ­
ciow ych zasadą um owy, zasadą iście feodalną. N ie m ałe też za­
sługi położył i kośció ł kato lick i.

0 zniemczeniu Sziąska.
Iluż to P o lak o w  przejeżdża przez D olny  Szląsk, a  m ało kom u 

z pew nością  przyjdzie na  m yśl, że tu  p rzebyw ał n ieg d y ś lud  p o l­
sk i — że tu  panow ali P iastow ie. AVszystko tu  dziś n a  w skroś 
n iem ieck ie : język, obyczaje, nazw y m iejscowości. N ie usłyszysz 
m iłych  Polakow i dźw ięków  ojczystej m ow y; p rzebrzm iały  one od 
daw na, zag łuszy ł je  g w ar m ow y germ ańskiej.

Z p ośrodku  szerokiej i żyznej nadodrzańskiej rów niny  wznosi 
się strom o do 713 m etrów  w ysokości w idna z d a lek a  p iram idalna 
góra , n iegdyś pogańsk ich  bogów  siedlisko. N ajstarsze dokum enty  
zow ią ją  Z l e n  z (dziś zw ana S obótką), Z l e n z ą  zaś u  stóp  jej 
p ły n ą c ą  rzekę (Lohe). S tą d  też całą okolicę zw ano ziem ią S l e n -  
zanów , k tó ra  to nazw a S lenzanów  czyli S z l ą z a k ó w 1) rozpo­
s ta r ła  się pow oli daleko, ogarn ia jąc  na zachód ziem ie B obranów  
n ad  górnym , D ed o szan ó w 5) nad  dolnym  B obrem , a O polanów  
i C hrobatów  n a  południu.

J a k  B rand en b u rg ia , tak  też i S zląsk  m iał w p o czą tk ach  śre ­
dn ich  w ieków  czysto słow iańską ludność; tam  m ieszkały  s ło ­

"■j Według uczonych niemieckich (Müllenhoff) nazwa S z i ą s k a  po­
chodzi od nazwy plemienia germańskiego S i l l i n g  ów. [Red).

2) W  ziemi Dedoszanów (Dzidesów), często przez Thietmara mer- 
seburskiego wspominanej (w okolicy dzisiejszego Źegania), w której 
Bolesław Chrobry zadał r. 1015 srogą klęskę cesarzowi Henrykowi II., 
odkopano dnia 14 maja 1577 r. w obecności cesarza Rudolfa II. i arcy- 
książąt Macieja i Maksymiliana całe cmentarzysko słowiańskie. Cesarz 
własnoręcznie oczyszczał z piasku i popiołu znalezione naczynia i sprzęty
i kazał na miejscu wykopaliska postawić słup drewniany. Dnia 13 w rze­
śnia 1611 r. podjęto dalsze poszukiwania w obecności króla rzymskiego
Macieja, lecz tą razą napróźno. Dopiero w r. 1770 odkryto na miejscu
zwanem Koy, w pobliżu Żegania, mnóstwo urn, płacznic i sprzętów. J. GL
W  o rb s , Geschichte des Herzogthums Sagan. 1795.
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w iańskie szczepy, zw ane przez N iem ców  ogólnem  m ianem  W en- 
dów, tu  P o lacy , odgran iczen i S udetam i od Czechów, K w isą  i B o ­
b rem  od Łużyczan, a po łączeni w jed n ą  całość z re sz tą  Polsk i.

Za B o lesław a C hrobrego  S zlązacy  niczem  nie różnili się od 
resz ty  P o lak ó w  : m ieli ten  sam  język, te  sam e w łaściw ości, te
sam e obyczaje i urządzenia społeczne, a ich p ierw szy  b iskup  Jan, 
k tó reg o  sto licą  sta ł się około 1050 r. W rocław , w tym że czasie 
po raz  p ierw szy  przez k ro n ik arzy  w spom inany, p o d leg a ł a rcy b i­
skupow i gn ieźnieńskiem u.

P o  zgonie B o lesław a K rzy w o u steg o  1139 r. o trzym ał syn 
jeg o  najstarszy , W ład y sław , K rak ó w  i S zląsk  w dziale. Chęć owła- 
dn ien ia  całej spuścizny B olesław ow ej z k rzy w d ą  m łodszych b rac i 
zgo tow ała  m u u p ad ek  i w y g n an ie  z k ra ju . Synom  jego  jed n ak  
zw rócili s try jow ie  S zląsk , bądź to u n ika jąc  c iąg ły ch  zaw ik łań  na 
zachodzie, bądź też, że nie chcieli w ykluczać k rew nych  od dzie­
dzictw a.

B rzem ienny  to b y ł w sk u tk i w y p ad ek  — dla polskiej lu ­
dności na Szląsku  nieszczęsny. Szląsk , k tó ry  d la geog'raficzneg‘0 
położenia i n a tu ra ln y ch  g ran ic  m ógł być  szańcem  przeciw ko 
obcym , s ta ł się od tąd  p rzy tu lisk iem  w ędrow nych  N iem ców .

O dtąd  poczyna się n iem czenie Szląska. Już W ład y sław  p rze­
siąk ł b y ł niem czyzną. Żona jego  A gnieszka, có rk a  L eopo lda au- 
stryackieg'O, a p rzy rodn ia  s 'o stra  cesarza  K o n ra d a  III., b y ła  
w ielką n ieprzy jació łką  narodu  polskiego, Przez n ią  w szedł W ła ­
dysław  w zw iązki z cesarzam i i m ożnym i rodam i n iem ieckim i. 
P o b ra ta ł  się z nimi, o toczy ł N iem cam i, u ni h szukał p o p arc ia  
i schronienia. S k łonność jego  do n ienaw istnych  P o lakom  s ą s ia ­
dów p rzyczyn iła  się n iem ało  do w y g n an ia  go z P o lsk i.

Synow ie W ład y sław a , B olesław , M ieczysław  i K o n ra d ,“ w y ­
chow ani w N iem czech, przez m atkę n iechęc ią  do rodaków  n ap o ­
jen i, pożenien i z N iem kam i, lgnęli do Niem ców. D ufając.w  poparcie  
sw ych p rzy jac ió ł n iem ieckich , nie okazyw ali książętom  k ra k o w ­
skim  winnej u leg łości, a nie czując się zupełn ie pew nym i w śród  
tubylczej ludności, k tórej s ta li się obcym i, sp row adzali sw ych  u lu  
b io n y ch  N iem ców  d o . Szląska, rycerzy , m ie szc zan /ch ło p ó w  i z a ­
konn ików , b y  m ieć w n ich  pod p o rę  przeciw ko P iastom  polskim ' 
i ludow i polskiem u. Zg'odni w niem czeniu  k raju , w iecznie p ro w a ­
dzili spory  i w ojny ze so b ą : b ra t  w alczy ł p rzeciw ko b ra tu , syn 
nawmt p o ry w a ł się na  ojca, przyczem  niechęć żyw iołu po lsk iego  
do n iem ieck iego  n iem ałą  o d g ry w ała  rolę. T a k  Ja ro sław , syn  B o ­
les ław a  D łu g ieg o  i S łow iank i W ieńczysław y , w zgardzony  i p rze ­
śladow any  d la  sw ego  pochodzenia od m acochy N iem ki, podn iósł
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ręk ę  przeciw ko w łasnem u ojcu, a z n ienaw iści do k rew n y ch  n ie­
m ieckich  lub zniem czonych przekazał, jako  b iskup  w rocław ski, 
12o i r. posiad łości swe odm uchow skie, czyli księstw o niskie, b is­
ku p stw u  w rocław skiem u na w ieczne czasy.

Ojciec Jarosław a, B olesław  D ług i, to już ty p  praw dziw y 
zniem czałego  P ia s ta  : chciw iec bez g ran ic , gw ałtow nik , n ien aw i­
dzący krw i słow iańskiej. S pokrew niony  z H ohenstaufam i, m atk a  
bow iem  jego  b y ła  siostrą  p rzyrodn ią  cesarza K o n ra d a  III., d ru g a  
zaś żona siostrą cesarzow ej, — k o ch a ł się B olesław  D łu g i w N iem ­
cach i gorliw ie k rzą ta ł się około zagnieżdżenia ich na D olnym  
Szłąsku. N a w ygnan ie  zawsze udaw ał się do N iem iec, stam tąd  
sp row adzał posiłki. Niem com  Cystersom  z P fo rty  nad  S ołą (Sale) 
oddał 1175 r. k lasz to r :w Lubiążu (Leubus), p rzy rzek ając  w odno­
śnym  d o k u m en c ie1) Niem com , k tó rzy b y  u p raw ia li k laszto rną  zie­
mię lub n a  niej m ieszkali, uw olnienie po w szystk ie czasy od 
p raw a polskieg-o. P ierw sza to w zm ianka o niem ieckich  osadn ikach  
na polskiej ziemi. W  k laszto rze  też lubiązkim  kazał się pochow ać 
Bolesław' D ług i, nie chcąc się i po śm ierci rozstaw ać z p rzy ja­
ciółmi.

S p ad k o b ie rca  w szystkich  jeg^o ziem, H en ry k  B ro d a ty , rów ­
nież ja k  ojciec sprzyjający Niem com , oddaw ał im lasy  do kor- 
czow ania, ziem ię pod upraw ę i gdzie m ógł, to ro w a ł im drogę. 
Za jego  poparciem  i pośredn ictw em  c iąg n ę ły  rzesze n iem ieckie 
do P ru s, do Polski, do S iedm iogrodu  naw et. W  tern dziele p o ­
m ag a ła  mu żona, św. Jadw iga , rów nie do sw ych niem ieckich 
rodaków  przyw iązana, ja k  jej siostra, w ęg ie rsk a  k ró low a G er­
truda, k tó ra  to przyw iązanie w r. 1213 śm iercią  p rzyp łac iła  
N iem ieccy  n aw e t h isto ry cy  u p a tru ją  g łów ną zasługę św. Jad w ig i 
w łaśnie w tem , że sp row adzała  N iem ców  do k ra ju 3). T ak  w ypo­
saży ła  hojnie n iem ieckie k laszto ry  w Lubiążu, Jaw orow icach  czyli 
H enrykow ie, W rocław iu  ; T em plaryuszom  w yjednała  ogrom ne 
obszary  najlepszej ziemi, zw ane Olsnicz (K l. Öls) w pobliżu 
O ław y 4), a w fundow anym  przez siebie k lasztorze trzebn ick im  
osadziła C ysterki, N iem ki z B am berga , zgubneg'o dla S łow ian  
m iejsca Z b am b ersk ieg o  b iskupstw a bowiem , założonego przez 
cesarza H e n ry k a  II., rozchodziło się tęp ien ie żyw iołu po lskiego. 
G dy  jeszcze za H e n ry k a  II. kraj pom iędzy M enem, R eg n icą  i D u n a­

4) Tzschoppe i Stenzel, Urkundensammlung, 117 .
2) Cureus, Ann. Sil. Witenbergae MDLXXI.
3) Gesch. Schles. Breslau bei Grass u Barth. Gmnhagen, L, 55 .
4) Script. IL Sil. П., SO.
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jem  b y ł czysto słow iański, nie m a już tam  w sto  la t po założeniu 
b isk u p stw a  ani śladu  S łow ian . Z B am b erg a  niem czono Czechy, 
s tąd  posuw a się dalej n iem czyzna n a  wschód, na  Szląsk , a n aw et 
za b iskupem  św. O ttonem  na Pom orze 1). W  końcu  zw ano n ie­
m ieck ich  osadników  w P o lsce  w ogóle B am bergam i, k tó rą  to  n a ­
zwę (B am bry) noszą d o tąd  daw no spolszczeni ko lon iści w o ko­
licy  P o zn an ia  i w innych  m iejscow ościach W . X . P oznańsk iego

S prow adzen i z N iem iec zakonnicy  i zakonnice w iedli za sobą 
zastęp  osadników -rodaków , zak ład a li szkó łk i p rzy  sw y ch  k la sz to ­
rach , uczyli rzem iósł, rozpow szechniając tym  sposobem  n iem iecką 
ośw iatę, obyczaj i język . O dznaczali się w tern dziele ow i lu- 
biązcy C ystersi, k tórzy , ko rzy sta jąc  z przyw ileju  B olesław a I., 
ty lu  nasp row adza li osadn ików  n iem ieckich  w k ró tk im  czasie, że 
już n a  p o czą tk u  X I I I  w ieku okazała  się p o trzeb a  u reg u lo w an ia  
ich sto sunku  do P olaków .

Z L ub iąża usadow ili się n iem ieccy  C y ste rs i w  Jaw orow icach  
(H enrychow ie) 1227 r., w K am ień cu  (K am enz) 1249 r., w R u d a c h  
(R auden) 1255 r. i w Im ieln icach  (H im m elw itz) 1290 r.

N a w ielką  sk a lę  kolonizow ali A u g u s ty n i w rocław scy  zna­
czne swe dobra pod  S obó tką , k tó re  im sław n y  P io tr  W ło sto w icz  
darow ał. N ie mniej go rliw ym i ko lon izato ram i okazyw ali się N or- 
b e rtan ie  (P rem o n stra ten si) z k laszto ru  św. W in cen teg o  pod  W ro ­
cław iem  w dobrach sw ych pod  K o sty n lo tem  (K ostenb lu t), jak o  
też ich  siostrzany  k lasz to r w C zarnow ąsach  p od  O polem . Jednem  
słow em  książęta, b iskup i i k lasz to ry  ub iegali się o lepszą w dziele 
n iem czen ia Szląska.

Za H e n ry k a  B rodacza ludność po lsk a  poczu ła do tk liw ie n a ­
cisk  germ ańsk i. C hciw ość i chęć zysku  w ab iły  n iem ieck ich  p rz y ­
byszów , m ianow icie, że ich  o taczała  pieczołow itość w ynarodow io ­
nych  P ia stó w . K siążęta  ci, o taczając się n iem ieckiem  rycerstw em , 
po trzebnem  im w w iecznych za ta rg ac h  pom iędzy sobą i z P o lską , 
zachodnim  obyczajem  oddaw ali m u w lenno ziemię, b y  je  p rzykuć  
do siebie. S ta ra li się oni um yślnie osłab ić  i zniw eczyć staropo lsk ie  
urządzenia . T a k  znosili lub o g ran icza li sąd y  polsk ie , zw ane Zuda, 
Zaw ód (Zaude), k tó re  ro zstrzy g a ły  sp raw y  k ry m in a ln e  sz lach ty  
i ludzi w olnych, donośne zas p reb en d y  daw ali N iem com , na  co 
g łośno  sark a ło  po lsk ie duchow ieństw o 2). P on iew aż Polacy  w sw ych 
dziedzicznych w łościach  daleko b y li n iezaw iślejszym i od książąt, 
niż lenni panow ie, p rzeto  zniew alano  ich  zam ieniać je na lenna.

1) Griesebrecht, Deutsche Kaisergeschichte П., 52 .
2) Tzschoppe i Stenzel, Urkundensąmmhmg, 140 .
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P o rw an a  ogólnym  prąciem, pod naciskiem  niem czyzny, p rz ek sz ta ł­
ca ła  sz lach ta po lska  nazw iska swe na niem ieckie. T a k  np. H aug- 
w itze pow stali z H ugow iczów , S toschow ie ze S tosów  czyli S toso- 
wiczów, Z etteritze z C zeterasów , A ulockow ie z U leboków , także 
rody  niem ieckie P ogarenów , W irb llów , Schaffów  czyli Schaff- 
gotschów , W ittlitzów , M uschewitzów, N ostitzów , B rauchitschów , 
Zedlitzów itd., polsk i m ają początek  1).

B y  podnieść przem ysł i handel, a zarazem  dochody sw e p o ­
w iększyć, zak ładali P iastow ie szląscy, a za nim i duchow ieństw o 
i szlachta, n iem ieckie m iasta, m ieszkańcy zaś w si okolicznych, 
zm uszeni s ty k ać  się z rękodzieln ikam i i hand larzam i m iejskim i 
obcej narodow ości, p rzesiąkali niem czyzną.

Z ak ładan ie osad niem ieckich działo się w ten  sposób, że 
książę daw ał przedsięb iorcy , k tó ry  się zobow iązyw ał obsadzić p e ­
w ną ilość łanów  osadnikam i, w dziedziczne posiadan ie dziesiąty  łan  
i so łtysostw o, do k tó reg o  przyw iązane by ło  sądow nictw o w iejskie 
w sp raw ach  cyw ilnych, w ładza policyjna, dochód z jed n e j trzeciej 
k a r  sądow ych i inne korzyści, jak o  to  p raw o u trzym yw ania  k a r ­
czmy, w yszynk  piw a, n ierzadko też praw o zak ładan ia  m łynów  
i łow ien ia  ryb. O bow iązkiem  so łtysa zaś by ło  w y b ierać  czynsze 
i dziesięcinę i u trzym yw ać księcia  i dw ór jego , g d y  zjeżdzał na 
sąd y  k rym inalne.

O sadnicy  otrzym yw ali wolność osobistą i p raw o sp rzed aw a­
n ia  lub zastaw ian ia w yznaczonych sobie łanów , jed n ak  nie bez 
przyzw olenia księcia, oraz w olność na  pew ien p rzec iąg  czasu od 
w szelkich  ciężarów , po up ływ ie k tó reg o  p łacili czynsz księciu, 
zw ykle czw artą  część m ark i od łan u  czyli pięć m arek  dzisiejszej 
m onety, a duchow ieństw u jako dziesięcinę oddaw ali m ałdrę tro ja ­
k iego  zboża.

Zupełnie podobnie zakładano m iasta niem ieckie, k tó re  z cza­
sem  zysk iw ały  praw o m iejskie m agdebursk ie , a korzysta jąc z k ło ­
potów  p ien iężnych  zw ierzchnich panów , kupow ały  od nich zna­
czne sw obody.

N ajstarszem  niem ieckiem  m iastem  na Szląsku, o k tó rego  p o ­
czątkach  pew ne m am y w iadom ości, b y ł L w ów  (Löw enberg), k tó re  
na  niem ieckiem  praw ie osadzić otrzym ali pozw olenie 1217 r. od 
H e n ry k a  I. Tom asz i H a rtlieb  L öw enberg i. W  tym  też czasie 
o trzym ała  po lska Ś roda m iejskie praw o n iem ieckie i nazw ę N eu- 
m ark t (Nowytarg-), co okazuje ta  okoliczność, że b iskup  w rocła­
w ski W aw rzyn iec, osadzając na  m ocy przyw ileju  K azim ierza  księ-

’) Stenzel, Gesch. Schlesiens, 182 .
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cia opolskiego, U jazd N iem cam i 1223 r., dał im to sam o praw o, 
jak ie  m iał N ow y targ . Is tn ia ło  jed n ak  pono m iasto Mowytarg- (Neu- 
m ark t) obok w si N ow ytarg , gdyż w dokum encie z r. 1228 w ystę­
pują jako  św iadkow ie z N ow eg o targ u  w ójt B ero  i so łtys H e n ry k , 
w ójt zaś b y ł naczeln ik iem  m iasta, a so łtys w s i1).

O sadn icy  n iem ieccy  w yjęci by li z pod w ładzy  kasz te lanów  
i innych  u rzędników  książęcych, oraz w olni od uciążliw ych danin 
i robocizn, do k tó ry ch  obow iązani b y li poddan i polscy.

N ieraz już istn ie jące osady polsk ie  zam ieniano gw ałtem  na 
n iem ieckie. T ak  w y ru g o w ał H e n ry k  B rodacz 1223 r. po lsk ich  
chłopów  ze w si S ich o w y  (A rnoldsdorf pod Jaw orzem ); aby  jed n ak  
„nie śc iąg n ąć  ich p rzek ląstw a na sieb ie ,“ d a ł im praw o, zw ane 
„L asan k i“ (słowo, pochodzące m oże od „ ła sk a “). T acy  „Ł asacy “ 
nie b y li w praw dzie n iew olnikam i, ale też nie rów nali się zupełnie 
w olnym  ludziom, zostaw ali bow iem  p od  w ładzą s ta ro s ty  k siążę­
ceg o .2) Źe się łag o d n ie  z po lsk ą  ludnością  nie obchodzono, p rz y ­
znaje n iem iecki h is to ry k  S ten ze l.3)

N ęcące w idoki śc iąg a ły  rzeczyw iście chm ary  g o ły ch  p rzed ­
sięb iorców  n a  Szląsk , m ianow icie za H e n ry k a  B rodacza. W z b o ­
gaciw szy się na polskim  chlebie, ufni w sw ą p rzew agę i pom oc 
książą t, pom iata li tubylcam i, k tó rzy  ty ch  gości, chociażby ty lko 
dla ich chciw ości, lubić nie m ogli.

„N iem cy, p ow iada  francusk i k ron ikarz  Jeh a n  F ro issart, z n a ­
tu ry  są n ieokrzesan i i tępego  pojęcia , ch y b a  gdzie chodzi o ło w ie ­
nie korzyści, bo do tego  m ają dosyć dow cipu  i zręczności N iem ­
cy nie do trzym ują nikom u słow a i niczeg'o nie dochow ują, co k ie ­
d yko lw iek  przyrzek li, albo o co u k ład  zaw arli. N iem cy są s tra ­
sznie chciwi... N iem cy są ta k  chciw i, ja k  żaden in n y  n aró d  i nie 
m ają m iłosierdzia  nad  nikim , skoro  w ładzę nad  nim  posiędą.“

D la W łochów , mówi S zajnocha ,4) N iem cy „gadem  i padal- 
cam i,“ u N orm anów  o n ich  przysłow ie : „zły jak  N iem iec,“ u Cze­
chów  toż sam o z m ałą  odm ianą: „dobry  acz N iem iec;“ W ęg ro m  
N iem cy „szarańczą ,“ a Ł o tysze k ład li sw ym  um arłym  siek ierę  na 
N iem ców  do g robu .

T acy  przybysze czynili dolę po lsk iego  ludu na Szląsku  nie 
znośną. W zg ard zo n y  przez książąt, zagrożony  w sw ym  bycie, p o ­
zostaw ał chłop po lsk i w niew oli i nędzy, m usiał w łasnem i rę k o ­

’’j Tzschoppe i Stenzel, Urlmndensammltmg 95 .
2) Tamże 68.
3) Tamże.
‘) Jadwiga i Jagiełło II, 3 .
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ma, z przeklęstw em  na ustach, p racow ać nad  w zniesieniem  i um o­
cnieniem  siedlisk  n ienaw istnych  przybyszów , m usiał ponosić cię­
żary, jak  poradlne, podw órow e, stróźę, powóz, przewóz, podw odę, 
stan, psare  itd., do czego N iem cy nie b y li zobow iązani.

N ap ływ  ted y  coraz w ięk sz y 1 N iem ców  i w idoczne sp rzy jan ie  
im H en ry k a  I. i jego żony nape łn iło  go ryczą  m ieszkańców  po l­
skich, rozdarło  S zląsk  na  dw a w rogie obozy i zgotow ało w reszcie 
parze  książęcej p rzykre, nader bolesne chw ile.

Z adrga ła  bow iem  w synie H e n ry k a  i Jadw ig i, K onradzie, 
k rew  polska. S tosunki jego  z P o lakam i, k tó ry m i się lub ił o taczać1,) 
i w idok nędzy ludu polsk iego  rozbudziły  w nim  n ienaw iść ku 
zuchw ale rozpościera jącym  się N iem com  i poplecznikow i ich, ro ­
dzonem u bratu , H enrykow i Pobożnem u. Zdaje się, że rodzice 
sam i się przyczynili do w ybuchu n ieprzyjaźni pom iędzy braćm i, 
okazując więcej m iłości H enrykow i niż m łodszem u K onradow i, do 
k tó reg o  lg n ę ła  ludność po lska, jak o  do op iekuna i p rzy jaciela 
swego. Do jaw nego  zaś przyszło starc ia , g dy  H en ry k  B rodaty , p o ­
stanow iw szy ożenić K o n rad a  z có rką książęcia sask iego  A lb rech ta , 
w ydzielił mu szczupłe ty lko  dzierżaw y, starszego zaś H en ry k a  
•umyślił uczynić następ cą  swoim na Szląsku  i w  innych  ziem iach 
po lsk ich .2) Snać obaw ia ł się, by  K o n rad  nie zniw eczył jego  dzieła, 
nie dopuszczając dalszego posuw ania się N iem ców  n a ‘wschód.

K onrad , czując się pokrzyw dzonym , s tan ą ł na czele polskiego 
ludu  z postanow ieniem  w ypędzenia b ra ta  ze Szląska. H e n ry k  
Pobożny, zebraw szy niem ieckich  rycerzy, oczekiw ał b ra ta  w oko­
licy  L ignicy.

B y ła  to chw ila w ażna w h is to ry i S zląska i narodow ości p o l­
skiej. Chodziło o b y t P o laków  w e w łasnym  kraju , w alka b ra to ­
bójcza m iała  rozstrzygnąć p rzew agę tej lub owej narodow ości.

Z przerażeniem  spostrzegli rodzice sku tk i swej n iem ieckiej 
polityki. P ró żn e  ich b y ły  staran ia , by  pogodzić zw aśnione strony. 
P o  darem nych  usiłow aniach schron iła  się Jad w ig a  do N iem czy, 
H en ry k  B rodaty  do G łogow a, b y  nie b y ć  św iadkam i okropnej 
walki.

W targ n ąw szy  w księstw o  lign ieckie, sp o tk a ł K o n ra d  b ra ta  
go tow ego  do w alk i pod S tu d n icą  pom iędzy L ign icą  a Złotog-órą 
r. 1214. Bój b y ł k rw aw y  i zacięty. O bydw ie s tro n y  w alczyły  
z zażartością, P o lacy  w obronie ogn isk  dom owych, N ie ; . c y  o za­
grożony b y t swój na  Szląsku. W reszcie  udało  się H enrykow i

1) Cureus, Ann. Sil. 60 .
) Chroń. Pol. 25 i Chroń. Princip. Pol. 104 .
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p rzełam ać i rozprószyć szyki polskie ‘j. B ieg ie  i w yćw iczone w rze ­
m iośle rycersk iem  wojsko niem ieckie H en ry k a , odniosło stanow cze 
zw ycięstw o nad spiesznie zebranym  tłum em  po lsk iego  ludu i sz la­
chty. Z zw ycięstw em  H e n ry k a  zw yciężyła niem czyzna, P o lacy  
u leg li przybyszom .

P o  u trac ie  ca łego  w ojska nieszczęśliw y K o n rad , un ikając 
zem sty b ra ta , sch ron ił się do G łogow a, lecz n iechętn ie  zapew ne 
w idziany od ojca, u d a ł się w puszczę ta rn aw sk ą , gdzie podczas 
łow ów , padłszy  z koniem , p o s trad a ł życie 1214 r. M iłość sio stry  
G ertrudy, zakonnicy  trzebnick iej, zgo tow ała  zw łokom  jego  p rz y ­
tu łek  w  klasztorze trzebnickim . T u  obok sio stry  spoczął osta tn i 
szerm ierz narodow ości polskiej na D olnym  Szląsku.

Od czasu b itw y  pod  S tudn icą  n ie sp o strzeg am y  więcej zb ro j­
nego w y stąp ien ia  ludności polskiej p rzeciw ko N iem com  na D o l­
nym  Szląsku, naw et w tym  czasie nie, k ied y  w innych  d z ie ln i­
cach P o lsk i budzi się duch n iepod leg łości narodow ej, k ied y  d u ­
chow ieństw o w ielko-polskie staje w  obronie języ k a  p o lsk iego , 
k ład ąc  zaporę szerzeniu się niem czyzny, a szlach ta w ypędza s y ­
nów  zdradzieckiego i chciw ego H e n ry k a  I., k s ięc ia  g ło g o w sk ieg o , 
z P o zn an ia  i K a lisza  d latego , że zdzierających  i uciskających  lu ­
dność po lską N iem ców  o taczają  w zględam i i opieką. G dy naród  
polsk i pod  w odzą dzielnego Ł o k ie tk a  jed n o czy  się i w ystępu je  
w  szrank i przeciw ko N iem com , k tó rzy  jak o  osadnicy, kupcy , rz e ­
m ieślnicy, rycerze  i zakonnicy  w darli się w w nętrze  k raju , to ­
ru jąc d rogę  w ładzcom  niem ieckim  do ow ładnięcia  Polsk i — S żląsk  
u leg a  żyw iołow i obcem u. P ró żn e  b y ły  usiłow ania w ładzców  p o l­
skich  k u  odzyskaniu  S zląska, p ró żn e  sk a rg i a rcy b isk u p a  gn ieź­
n ieńsk iego  Jak ó b a  Św inki 1285 r., że n iem ieccy  przybysze u c i­
skają  lud  polski, zag rab ia ją  jeg o  ziem ię i p om iata ją  nim . W łasn e  
tegoż m ęża — p a try o ty  nazw isko zam ienili szląscy  potom kow ie 
jego  na n iem ieckie (Schw einichen)!

Surow o postępow ano sobie z tuby lcam i, chcąc  ich jak  
najprędzej p rzeksz ta łc ić  na N iem ców . B iskup  W ro c ław sk i Jan , 
k tó ry  tw ierdz ił, że P o lacy  n ie  n ad a ją  się do pilnej u p raw y  roli, 
rozkaza ł 1495 r. po lsk im  chłopom  w W ojn iszkow icach  (W oitz) 
pod G rotkow em , ab y  w p rzeciągu  p ięciu  la t  nauczyli się po n ie­
m iecku, g rożąc w przeciw nym  razie  w ypędzeniem  ze w s i1). N ie­
m ieccy  p rzybysze p o g ard za li po lsk im i chłopam i. G dy op at A u g u ­
stynów  w rocław skich  M aciej (f  1429 r.) obsadził p o lsk im i ch ło ­
pam i fo lw ark  pod T yńczą  (K lein-T inz) w pobliżu  W ro c ław ia , na-

*) Tzschoppe i Stenzel, Urkundensammlung 68.
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zw ano ów folw ark szyderczo „w sią g łup ich  M aćków “ (M ätz- 
kendorf).

P rzybysze niem ieccy chrzcili daw ne po lsk ie  w si w edle sw ych 
im ion i nazw isk. W  r. 1250 d a ł K onrad , k an o n ik  w rocław ski, 
w ieś sw ą O siek niejakiem uś H einrichow i, aby  ją  lokow ał na p ra ­
w ie niem ieckiem , i otóż z O sieka s ta ł się H ein richsdorf, czyli 
H en n ersd o rf (w pobliżu O ław y). T ak  się też zam ieniły  O cyce 
pod R aciborzem  na O tindorf, P łon ica  pod  Zębow icam i (F ra n k en ­
stein) na D örndorf, Sosnow e na W olm sdorf, Czechowo pod  G órą 
n a  K orangelw itz .

Inne niem ieckie nazw y pow stały  przez przetłóm ączenie zna­
czenia, np. M iędzybor — M itte lwalde, Psiepole^— H undsfeld , D o ­
brodzień  — G utten tag , K am ień  — Stein, Z im naw oda pod W . 
S trzelcam i — K altw asser, B o rek  — W a ld  albo W äldchen .

P rzem ien iano  też nazw y w edle rozm aitych okoliczności np. 
S u rn ik  pod W rocław iem  s ta ł się N eukirch, O siel — R o sen th a l, 
K o b ec la  — Jungferndorf, Sychow a — B aierhof, K ojanczyn  — 
B aum garten , W adochow ice — W iesen thal.

Inne nazw y p o w sta ły  sku tk iem  odm iennej w ym ow y n iem iec­
kiej np. W ijew o — V iehau, B oryów  — B ohrau, M ylonów  — 
M ellenau, G linaj — G leinau, L igo ta  — E lgot, G ościeńcin — K o ­
sten thal, T yńcza — Tinz, O łobole — M ühlbock, S obo ta — 
Zobten.

Że ty ch  p rzekszta łceń  dokonali osadnicy, okazuje dokum ent 
P len ry k a  B rodatego  z r. 1207, nadający  trzy  wsi pod Zębow icam i 
k lasztorow i trzebnickiem u, k tó rych  podw ójne nazw y w ym ien ia: 
Jaw o rek  •— H en ric i V illa (H einersdorf), S tran k o w a — Cunzonis 
V illa  (K únzendorf), R ozo tin ice  — A lb e rti V illa  (O lbersdorf). Т ак  
też i w innych  dokum entach  znachodzą się  dw ie nazw y jednej 
i tej sam ej m iejscowości.

Pom im o gw ałtow nego  niem czenia u trzy m ał się czas n iejak iś 
tu  i ówdzie języ k  polski na  dolnym  Szlązku. T ak  np. m ówiono 
w okolicy  Ź egania jeszcze w X V I w ieku po polsku.

O dporniejszym  okazał się żyw ioł polski na  G órnym  Szląsku. 
S praw iło  to  bliższe sąsiedztw o P o lsk i, Czech i M oraw , oraz i ta  
okoliczność, że książęta  górnoszlązcy żeniąc się z P o lkam i lub 
S łow iankam i, więcej m ieli stosunków  z słow iańskim  wschodem  
niż z niem ieckim  zachodem . W zm ó g ł się tu  naw et żyw ioł po lsk i 
w X IV . w ieku, g d y  się ta k  w  P o lsce  ja k  w C zechach silnie obu­
dziło narodow e poczucie, a N iem cy żądzą p anow an ia  i gnęb ien iem  
innych  narodow ości silny przeciw ko sobie w yw ołali opór. Zda­
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wało się n aw e t w c iągu  wojen husyckich, że n iem czyzna p rz y ­
najmniej na  G órnym  i Ś redn im  S zląsku  ca łk iem  zgm ieciona zo­
stan ie . U sadow ienie się księcia  K o ry b u ta , b ra ta n k a  Jag ie łły , 
w G liw icach w r. 1430 groziło  N iem com  Szląskim w ielk ie  m n ie ­
bezpieczeństw em , bo zam yślał on w idocznie u tw orzyć sobie na  
G órnym  Szląsku udzielne księstw o i z pom ocą P o lak ó w  i Cze­
chów  w ydrzeć niem czyźnie przynajm niej tę  daw niejszą część P o l­
ski. N ie b y ł to zaś b łęd n y  rycerz , lecz człow iek, k tó ry  z rozw agą 
i stanow czością zm ierzał do w y tk n ię teg o  sobie celu. W y ch o w an y  
s taran n ie  na  dw orze s try ja  sw ego, k ró la  W ład y sław a  Jag ie łły , 
odznaczał się zdolnościam i i n iem ałem  na swój czas w y k sz ta łce ­
niem , p rzy tem  roztropny, og lędny  i w olny od stronniczymi! na  
m iętności i przesądów , łączy ł n iezw yk łe  u m iark o w an ie  i ludzkość 
z przedsięb iorczością  i m ęstw em  1). .

Z  t a k i m i  p r z y m i o t a m i  m ó g ł  k s i ą ż ę  K o r y b u t  w i e l k i c h  d o k o ­

n a ć  r z e c z y ,  a l e  n i e s t e t y ,  d l a  s w y c h  z a m y s ł ó w  n i e  z n a l a z ł  n a l e ż y ­

t e g o  n i  w  P o l s c e  n i  w  C z e c h a c h  p o p a r c i a .  U s i ł o w a n i a  j e g o  s p e ł ­

z ł y  n a  n i c z e m  ; o n  s a m  m a r n i e  z g i n ą ł  n a  L i t w i e  143 5  r .
M i m o  t o  o w a  w i e l k a  w a l k a  C z e c h ó w  p r z e c i w k o  N i e m c o m  

s z l ą s k i m  i p r z y p ł y w  P o l a k ó w  z K o r o n y  d o  S z l ą s k a  w  c z a s i e  
t y c h  z a p a s ó w ,  o b u d z i ł y  i p o d t r z y m a ł y  n a r o d o w ą  ś w i a d o m o ś ć  

w ś r ó d  p o l s k i c h  S z l ą z a k ó w .  J e d e n  z  ó w c z e s n y c h  k s i ą ż ą t  g ó r n o -  

s z l ą s k i c h ,  B o l k o  o p o l s k i ,  z e r w a ł  c a ł k i e m  z n i e m c z y z n ą ,  a  d r u g i ,  

B o l k o  c i e s z y ń s k i ,  o ś w i a d c z a ł ,  ż e  a n i  j e d n e g o  k o n i a  n i e  o s i o d ł a ł b y  

p r z e c i w k o  j a k i e m u k o l w i e k  p o l s k i e m u  p a n u 2). W i ę k s z y  j e d n a k  

w p ł y w  w y w a r l i  n a  G ó r n y  S z l ą s k  C z e s i  n i ż  P o l a c y ,  c z e s k i  b o w i e m  
j ę z y k  s t a ł  s i ę  t a m  z c z a s e m  u r z ę d o w y m .

D o p i e r o  w  k i l k a  w i e k ó w  p ó ź n i e j ,  g d y  F r y d e r y k  W .  w y d a r ł  

S z l ą s k  H a b s b u r g o m ,  p o c z ę ł a  z n o w u  n i e m c z y z n a  r o z p o ś c i e r a ć  s i ę  
t a m  z w y c i ę z k o .  Z  r z ą d a m i  p r u s k i m i  p r z y b y w a l i  n a  S z l ą s k  n i e ­
m i e c c y  u r z ę d n i c y ,  w o j s k o w i ,  k u p c y ,  r ę k o d z i e l n i c y ,  p a s t o r o w i e ,  

n a u c z y c i e l e  i k o l o n i ś c i ;  n i e m i e c k i  j ę z y k  w y p a r ł  c z e s k i  z  a k t ó w  
u r z ę d o w y c h .

W  p o czątk u  przeszłego  w ieku  w sie po lsk ie  jeszcze docho­
dziły  do sam ego W ro c ław ia ; w O leśnicy, O ław ie, T rzeb n icy  i za 
G łogow em  odbyw ało  się w k a to lick ich  i ew ang ielick ich  kościo ­
łach  nabożeństw o po polsku, a w W ro c ław iu  podczas ta rg ó w

’) Długosz X II., 682; Palacký, Gesell, v. Böhmen III., druga część, 
str. 304 .

2) Script. R. S. Geschichtsquellen 19 .
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d z i e l o n o  d r u t e m  r y n e k  n a  d w i e  c z ę ś c i :  j e d n a  b y ł a  d l a  P o l a k ó w ,  
d r u g a  d l a  N i e m c ó w .  O d  c z a s u  z a ś  z a j ę c i a  S z l ą s k a  p r z e z  P r u s a k ó w  

ż y w i o ł  p o l s k i  z n a c z n e  p o n i ó s ł  s t r a t y ,  a  p o l s c y  S z l ą z a c y ,  w y c h o ­

w y w a n i  w  s z k o ł a c h  n i e m i e c k i c h ,  p r z e k s z t a ł c a l i  s i ę  n a  N i e m c ó w .

W  n a j n o w s z y m  d o p i e r o  c z a s i e ,  d z i ę k i  w a l c e  k u l t u r n é j  i p r a -  . 
w o m  w y m i e r z o n y m  z a r ó w n o  p r z e c i w k o  k a t o l i c y z m o w i ,  j a k  p r z e ­
c i w k o  p o l s k i e m u  j ę z y k o w i ,  p r z e b u d z i l i  s i ę  S z l ą z a c y  z l e t a r g u ,  
a  p o c z u w s z y  s i ę  P o l a k a m i ,  r a ź n o  w z i ę l i  s i ę  d o  o b r o n y  s w e j  n a r o ­

d o w o ś c i ,  c o  t e m  b a r d z i e j  p o d z i w i a ć  n a l e ż y ,  ż e  d o t y c h c z a s  b a r d z o  
m a ł o  p o m i ę d z y  n i m i  l u d z i ,  k t ó r z y b y  w y ż s z e  o d e b r a l i  w y k s z t a ł c e ­
n i e .  D z i e l n y  t e n  l u d  p o l s k i ,  o  w ł a s n y c h  s i l a c h  d ź w i g n ą ł  s i ę  z  p o ­

n i ż e n i a ,  i j u ż  m i m o  n a j t r u d n i e j s z y c h  w a r u n k ó w  k i l k u  w ł a s n y c h  
p o s ł ó w  w y s ł a ł  b o  B e r l i n a .  N i e d a w n e ,  n a m i ę t n e  w y c i e c z k i  m i n i s t r a  
o ś w i a t y  d r .  B o s s e g o  i  j e g o  p o p l e c z n i k ó w  p r z e c i w k o  p o l s k i m  G ó r -  
n o s z l ą z a k o m  o k a z u j ą ,  j a k  b a r d z o  w z m ó g ł  s i ę  r u c h  n a r o d o w y  

w  k r a j u ,  k t ó r y  u w a ż a n o  z a  c a ł k i e m  s t r a c o n y  d l a  p o l s k o ś c i .
O b e c n i e  l i c z b a  P o l a k ó w  n a  S z l ą s k u  w y n o s i  p r z e s z ł o  m i l i o n ,  

z a m i e s z k u j ą  z a ś  G ó r n y  S z l ą s k ,  a  w  o b w o d z i e  r e j e n c y j n y m  w r o ­
c ł a w s k i m  p o w i a t y  n a m y s ł o w s k i ,  s y c o w s k i ,  t r z e b n i c k i  i  b r z e g ' s k i .

N a  G ó r n y m  S z l ą s k u  n a j w i ę c e j  p o l s k i m  j e s t  p o w i a t  l u b l i n i e c k i ,  
g ' d y ż  z a w i e r a  90% ż y w i o ł u  p o l s k i e g o ,  w i ę c  n a  100 m i e s z k a ń c ó w  
p r z y p a d a  90 P o l a k ó w .  I n n e  p o w i a t y  p o s i a d a j ą  n a s t ę p u j ą c e  p r o ­
c e n t y  l u d n o ś c i  p o l a k o - k a t o l i c k i e j  ' )  : r y b n i c k i  8 j nj0, o l e s k i  86 °/0 , 

p s z c z y ń s k i  8 i ° /o ,  t a r n o w i e k i  7 9 % ,  z a b o r s k i  j 8 0/0, t o s z k o g l i w i c k i  
7 5 % )  k a t o w i c k i  7 2 0/0 , b y t o m s k i  68% ,  o p o l s k i  i k l u c z b o r s k i  66 0/0, 

r a c i b o r s k i  5 4 % )  p r ą d n i c k i  5o 0/0 - W  o w y c h  z a ś  c z t e r e c h  p o w i a t a c h  
o b w o d u  r e j e n c y j n e g o  w r o c ł a w s k i e g o  m i e s z k a  o k o ł o  100.000 P o ­

l a k ó w  i t o  p r z e w a ż n i e  w y z n a n i a  e w a n g e l i c k i e g o .
N a d m i e n i ć  j e s z c z e  w y p a d a ,  ż e  n a  S z l ą s k u  ż y j e  p r z e s z ł o  

1x000 C z e c h ó w  i  t o  w  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  h r a b s t w a  k ł o d z k i e g o  

k o ł o  S t r z e l i n a ,  S y c o w a  p o l s k i e g o  i O p o l a ,  d a l e j  43000 M o r a w i a n  
w  p o w i e c i e  r a c i b o r s k i m  k o ł o  H u l c z y n a ,  w r e s z c i e  33000 S e r b ó w -  

Ł u ż y c z a n ,  z w a n y c h  W e n d a m i ,  w  p o w i a t a c h  r o z b o r s k i m  ( R o t h e n ­

b u r g )  i  w o j e r z e c k i m  ( H o y e r s w e r d a )  o b w o d u  r e j e n c y j n e g o  l i g n i c -  

k i e g o .  W  m i a s t e c z k u  B a w o r o w i e  ( B a u e r w i t z )  i k i l k u  o k o l i c z n y c h  
w s i a c h  ( w  p o w i e c i e  g ł u b c z y c k i m )  z l a ł y  s i ę  n a r o d o w o ś c i  p o l s k a ,  

m o r a w s k a ,  c z e s k a  i n i e m i e c k a  z e  s o b ą  i  u t w o r z y ł y  s z c z e g ó l n i e j ­

s z ą  g w a r ę .

’) J . Chociszewski, Podręcznik geografii ojczystej. Poznań 1892.

Dr. Stanisław Karwowski.


